
pewno znajdzie właści-
ciela, który godnie za-
gospodaruje tę stylową 
willę. 

Innym pustostanem, 
położonym w uroczej 
dzielnicy jest budynek 
przy ulicy Konopnickiej 1 – 
centrum miasta, piękna i cicha 
okolica, blisko Parku Chopina. 
W sporych rozmiarów willi, nie-
które okna zabite są deska-
mi, jeszcze inne powybijane. 
Nad frontem odpada już tynk. 
Sąsiedzi nie wiedzą do końca 
kto jest właścicielem domu, 
lecz zgodnie odpowiadają, że 
już dawno nikt tam nie zaglą-
dał. Prawdopodobnie właści-
cielem jest osoba prywatna, 

co utrudnia sprawę. 
Jeśli wpisu do ksiąg 
wieczystych dokonano 
jeszcze przed wojną, a 
prawowici właściciele 
nie żyją, sytuacja do-
datkowo się kompli-
kuje. Aby uregulować 

stan prawny takiego budynku 
trzeba znaleźć spadkobierców, 
co jest procesem żmudnym  
i długotrwałym. 

Najbardziej klasycznym 
przykładem pustostanu 
jest blok przy ulicy  
Żeromskiego w Sośnicy. 

Gołym okiem widać koce oraz 
suszącą się odzież. Na Zacho-

dzie proces zasiedlania pusto-
stanów przez młodzież lub bez-
domnych nosi nazwę squatting. 
W opuszczonych mieszkaniach 
„dzicy lokatorzy”, tzw. squatter-
si, organizują sobie życie. 

W Gliwicach najsłynniejszym 
squatem (budynkiem „przeję-
tym” przez squattersów) była 
willa przy ulicy Sienkiewicza 
25. Squat, który nosił nazwę 
„Krzyk” doczekał się nawet 
swojego wpisu w internetowej 
encyklopedii - wikipedii. W nie-
istniejącym już „Krzyku” organi-
zowano koncerty punkowe, wy-
dawano żywność bezdomnym  
i prowadzono bibliotekę. 
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Nie tak dawno gliwickie media 
obiegła informacja ze straż-
nicy miejscy znaleźli zwłoki  
w pustostanie przy ul. Grodo-
wej - najprawdopodobniej był 
to bezdomny. To właśnie ta-
kie osoby najczęściej zajmują 
opuszczone nieruchomości. 

Gdy nieruchomość nie będzie 
obciążona już prawem trwa-
łego zarządu i Skarb Państwa 
przejmie zarząd budynkiem, 
najprawdopodobniej zosta-
nie ogłoszony przetarg. W grę 
wchodzi również dzierżawa. 
Jak dowiedzieliśmy się w UM, 
szacunkowa wartość rynkowa 
nieruchomości wynosi 2,2 mi-
liona złotych. Pozostaje tylko 
mieć nadzieje, że Kuratorium 
doprowadzi budynek do należy-
tego stanu technicznego oraz 
estetycznego. Wtedy obiekt na 

Lokale niczyje
Rozpadające się budynki, które szpecą mia-
sto, siedliska dla bezdomnych ludzi i kotów, 
ale również opuszczone piękne, zabytkowe 
wille – tak przedstawia się obraz gliwickich 
pustostanów.

Prawdziwą perełką jest budy-
nek przy ulicy Barlickiego 23, 
gdzie jeszcze do niedawna 
mieściła się gliwicka delega-
tura Kuratorium Oświaty. To 
właśnie ulica Barlickiego, pod 
koniec XIX wieku była jedną 
z najbardziej okazałych pod 
względem architektonicznym. 
W pięknych willach mieszkało 
wiele gliwickich osobistości – 
między innymi burmistrz mia-
sta, Alfred Kreidel. Obecnie bu-
dynek jest pusty – na drzwiach 

wisi karteczka z informacją, że 
placówka przeniosła się na uli-
cę Warszawską. 

Jak dowiedzieliśmy się w Wy-
dziale Gospodarki Nieruchomo-
ściami, budynek jest własno-
ścią Skarbu Państwa i wciąż 

znajduje się w zarządzie Kura-
torium Oświaty w Katowicach. 
Urząd Miasta w Gliwicach skie-
rował wniosek do Wojewody 
Śląskiego o zgodę na zbycie 
nieruchomości. 

Dodatkowo, miasto prowadzi 
korespondencję z Kuratorium 
odnośnie konieczności przepro-
wadzenia prac remontowych, 
gdyż stan, w jakim znajduje się 
obiekt, nie spełnia oczekiwań 
urzędników miejskich.

Willa przy ul. Barlickiego 23


